
M  254. Kraków 31 Grudnia. Poniedziałek. Rok 1849.
W y c h o d z i  w  Krakowie

codziennie, w yjąw szy niedziele i św ięta.
O n a :

W KRAKOWIE miesięczna 0 złp.: kwartalna 14 złot. polska 
moneta.

W KRAJU k w a r t a l n a  r a z e m  z p r z e s y ł k a  p ocz tow a  1 z-rr. *-■ 
kr. m. k.

P r z e d p ł a t o
przyjmuje sie w biurze Kxpedycyi Cz a su  przy rn^u S zcze ­

pańskiej ulicy Nr. 3(,*9.
P i e n i ą d z e  przesyłają  s i c  bezpłatnie poczta w p r o s t  do biura 

Kxpedycyi Czasu w yraziw szy na kopercie: P r e n u m e ra c y jn e  
p ien ią d ze

rzyjm n jf| s ię
EORZRXIA. rozprawy.' odpzwv w szelk iego rodzaju. 
N I E S I E N I A  l i t e r a c k i e ,  k s i ę g a r s k i e ,  h a n d l o w e ,  p r z e m y s ł ó w  <

OGł*A
DONIESIENIA 

rolnicze itp.
u w i a d o m i e n i a  t y c z ą c e  s i e , s p r z e d a ż y ,  k u p n a ,  d z ie rż a w  iip. 

£ a o p ł a t ą
od w iersza petyłcw ego za jednorazowe un.ieszczenit- po S 

groszy następne po 3 grosze.
I. i s  1 y

nip frankotćane  nie  p r z y j m u j ą  nie. w yjąw szy od *tnłyoh  
lub znanych .korespondentów.

Numer pojedynczy kosztuje 81 groszy.

O głoszenie przedpłaty na pierw szy k w arta ł 1850 r.
Na p ierw szy  kwartał r. 1850 tj. na S ty c z e ń , L u ty  i M arzec otwieramy niniejszem prenumeratę. Tylko przez w cz esn ą  

przesyłkę takowej w p ro s t do biura expedycyi można sobie zapewnić odbieranie kompletnego egzemplarza. 
C e n a  p r e n u m e r a t y  „Czasu1-6 z „Dodatkiem literackim6* niezmienna, to jest:
K w artalna na prowincyi razem z przesyłką pocztową . . . . • złr. 4  kr. 20 m. k.
K w artaln a  w m i e j s c u ....................................................................................................... • Ẑ P- I ł -
M iesięczna (w miejscu tylko) . . .   • ” , . , .
Na krótsze termina czasu Ode przekraczając jednakże okresu kwartalnego tj. końca Marca) rów nież i w tym kw artale przyj­

mować będziemy prenumeratę z prowincyj, a to : 
na ostatnie1 d w a m iesiące  Ig0 kwartału, tj. na L u t y  i M a r z e c  . • • • złr. 2 kr. 52 m. k.
na drugą p o ło w ę Ig0 kw artału, tj. od 15g0 L u t e g o  do końca M a r c a  . • • „ 2 „ 20 „ „
na ostatn i m iesiąc  Ig0 kwartału, tj. M a r z e c ......................................................... .............  |  « 4 5  „ „

O ścisłe zachowanie tych warunków, tak co do czasu jakotez co do ceny prenumeraty uprasza się, gdyż w pizeciwn\m lazie 
oświadczamy wręcz, iż na listy zamawiające nie będziem mieć mogli żadnego względu. 

g f 'y * Urzędom pocztowym najmniej 10 abonamentów liczącym, posyłać będziemy jak dotarł, jeden egzemplarz gratis.

Przegląd polityczny.

Ja k e śm y  ju ż  poprzednio do n ieśli, a r ty k u ł p. 
P a lack ieg o  rz u c ił postrach w  obozie dziennikar­
s tw a W ied e ń sk ieg o . W s z y s tk ie  o rg an a  opinii z a ­
m ieśc iły  go  w  swoich ko lum nach , a  niektóre w y ­
s tą p iły  z licznym  szereg iem  zarzu tów  i o strą  
k ry ty k ą . K o re sp o n d e n c y a  U to g ra fo w a n a  u s iłu je  
w y k azać  niepraktyczno.śc i nieloicznośc podanych 
p rzez  P a lack ieg o  w niosków , L loyd  ośw iadcza 
z g ó ry , że sp ra w a  ta już je s t  ro z s trz y g n ię ta , a  
d z isie jsza  R e ic h sz e itu n g  zam ieszcza  in teresujący
a r ty k u ł , jak u  o d p o w ied ź  na pism o S a łack ieg o . 
A rty k u ł ten podany  p rzez  nas niżej, o tyle tylko 
naszem  zdaniem  chybia w  logice swoich w yw o­
d ó w , że w iek X IX - m iesza  z X V I . i s ą d z i,  że 
co w  kolebce cyw ilizacyi d a ło  się przeprow adzić, 
to sam o je szc ze  dzisiaj je s t  m ożliwem .

.W s z y s tk ie  państw a E u ro p e jsk ie , mówi w spo­
m niany d zienn ik , mniej w ięcej jed n ak o  p rz y s z ły  
do dzisiejszej o rgan izacy i. P ia w ie  w szędzie  je ­
dność polityczna u tw o rz y ła  się z k ra jów  nabytych 
p rzez  m a łż e ń s tw a , sp ad k i, z d o b y c ze , trak ta ty , 
darow izny , testam enta i ustąpienia. O w a jed n o ­
lita  dzisiaj F ra n c y a  na tej drodze p o w s ta ła ,  cho­
ciaż nie z u p e łn ie , ja k  mniema p. 1 a la c k i , jedno 
w niej plem ię zam ieszk a łe . B i etonczyk i 1 ro w a n - 
sa l nie w ięcej s ą  z so b ą  pokrewnteni, ja k  S ł o ­
w ianin i N iem iec ( ! )  a  B u rg u n d y a , A lz a c y a  i 
L o ta ry n g ia  nie od w ieków  n a le ż a ły  do korony

POSAG UNIWERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO
W  K R A K O W I E .

(C iąg  d a lsz y ) .

v n .
Notą zaś z dnia 26 listopada (8  grudnia) 182o i. o 

L. 5220, zażąda! tenże Rezydent od Senatu wyjasmen, 
co do summy 36000 zip. na dobrach Karsy w Kro es w ie 
Polskim zahipotekowanej, używając przytym wyrażenia. 
_która to sum m a, niegdyś do uniwersytetu krakowskiego 
należąca, p s i  dziś własnością skarbu Król. Polskiego.

Na "obydwie powyższe noty odpowiedział Senat krakow­
ski odezwą z d. 17 stycznia 1826 <lo L. Wykazy
źadane, o ile je  zdołał wynalesc 29), p rzesia ł, protestował 
atoli przeciw wyrażeniu się rezydenta w nocie ostatniej, 
jakoby summa na dobrach Karsy hypotekowana, miała być 
własnością skarbu Królestwa Polskiego; utrzymując, że iwier 
dzenie to ubliża brzmieniu artykułu X\ traktatu dodat-

W^odpowiedzi na protestacyą powyższą, •'ez)(lent 
syjski oświadczył Senatowi: (nota z d. 21 lutegi . 
r 1826 do L. 864) że ponieważ Senat utrzymuje , iż 
summa dp . 36,000 n , dobrach K.rsy w
skim hypotekowana, jest własnością uniwersytetu kia
I Ł  widzi Sie być zmuszonym zwrócić uwagę Senatu 
na brzmienie deklaracyi N. Cesarza Wszech Rossyi ') gdzie

francusk ie j. P rz e z  d łu g i czas w a lc z y ły  p ro w in - 
cye z a  ojcow skiem i zw yczajam i, przeciw  nowem u 
u rządzen iu  państw a. A le  tak n ag ląc a  b y ła  ko­
nieczność obrony kraju  przeciw  napaściom  w ro­
gów  i zaw istnych sąsiad ó w , że nietylko w  g a b i­
necie sam o w ład n y ch  królów , ale na zg ro m ad ze­
niu zburzonego narodu, m yśl jedności k ra ju  u św ię­
coną z o s ta ła .  K o u w en cy a , a  w jego  ło n ie  s tro n ­
nictwu) góra li d o kończy ło  d z ie ła  R ichelieugo i 
L u d w ik a  X IV .

„ T e ż  sam e okoliczności napo tykają  się w  A u -  
stry i. M y chcem y potęgę teg o  p ań stw a  utrw alić
i u t r z y m a ć ,  p o l i t y c z n ą  c e n t r a l i z a c y ą ,  i s t n i e j ą c ą  o d -

daw na rzeczyw iście  w sp raw ach  adm inistracy i, 
pokrzepić i upow szechnić, p rzez  co jed y n ie  ostać 
się m oże. P rzy zn a jem y , że pom inąw szy  adm ini­
s tracy jn ą  jed n o ść , m iędzy nam i, a  przeciw nikam i 
naszym i, n iem asz rażące j sprzeczności. J e s t  s tro n ­
nictwo w e F ra n c y i z m ądrym i politykam i na  czele, 
d ążące  do decentralizacyi. N iepo trzebu jem y p rz y ­
pom inać, że chęć usunięcia się z pod w p ły w u  
stolicy p o w s ta ła  w chwili b u rzących  rew olucyj, 
które w czasie  przesilenia p rz e s e ła ły  ro zk azy  
z punktu środkow ego  i trw o ż y ły  m ieszkańców .

„ Z g ro m a d z e n ia  departam entow e p o cz ę ły  się 
lękać, ab y  P a ry ż  nie p r z y s ła ł  k iedyś rozkazów  
znoszących  rodzinę i w ła s n o ś ć ;  szukano śro d k a  
uchronienia się od c io su , k tó ryby  zarazem  ro z -  

j s t rz y g n ą ł  o losie stolicy. A le  k iedy  lepiej ro z ­

patrzono się  w py tan iu , p o k a z a ły  się ogrom ne 
trudności w  w ytknięciu lin ii, ro zg ran iczające j j e ­
dność po lityczną od adm inistracyjnej w  ten spo­
sób , iżby  p rz y  w iększej n iepod leg łości p o jed y ń - 
czych prow incyj n ienarażono jed n o śc i k ra ju . Z g o ­
dzono się ty lko, dla usunięcia  tam y wr codzien­
nych stosunkach ży c ia  p rzez  d łu g ie  k o respon- 
deneye, na  w ykluczenie drobniejszych sp raw  z o -  
b rębu  d z ia ła ln o śc i m inisteryalnej.

„ D a le c y  je s te śm y  od podobnego stanu  rzeczy , 
ja k  rów nie od system u , k tórego  użyto  z tej s tro ­
ny  re n u , śc ie śn ia jącago  w odze adm inistracyjne 
dla tern pew nie jszego  kierunku.

„ Je d e n  rzu t na now sze dzieje w szystk ich  państw  
p rzekona nas, że cen tra lizacy a  s ta ła  się w yb itną  
cechą cyw ilizacyi. W s z ę d z ie  spójnia łą c z ą c a  p ro - 
w ineye i rękojm ia n iepod leg łości nie je s t  z a w is łą  
od form y rz ą d u ,  zarów no w yznaw cy  liberalnych 
za sad , ja k  zw olennicy absolutnych dążności p rz y ­
zn a ją  się do n ie j , skoro  tylko u w aża ją  państw o 
z a  podstaw ę politycznej dz ia ła lnośc i. W  igow ie i 
T o ry so w ie  w  A n g lii jed n ak i dali p rz y k ła d  ce n - 
tra liz a cy i; rad y k aliśc i sz w a jca rsc y  n iew ahali się 
ponieść ofiarę z autonomii kantonow ej na  k o rzy ść  
c a łe g o  z w ią z k u , a  w  Z jednoczonych S tan ach , 
gdzie  fed eracy a  je s t  z a s a d ą  ż y w o tn ą , oddaw na 
ro z p o czę ła  się  w a lk a  m iędzy  zw olennikam i p rz y ­
wilejów prow incyonalnych i stronnikam i z jed n o -

le)  Również m ylne. niedoUłłdne i niekompletne juk i pierwsze. 

s0)  Patrz notę 20.

zdaniem jeg o , wszystkie dowody (?) praw służących rzą­
dowi Królestwa Polskiego, do majątku niegdy uniwersytetu 
krakowskiego w Królestwie Polskim położonego, dokła­
dnie wyłuszczonemi być miały, dowody; które o bezzasa­
dności twierdzeń Senatu w tej mierze, najlepiej przeko­
nywają.

Mowa la była jasną i niepozwalała więcej wątpić o za­
miarach rządu Królestwa Polskiego, co do majątku uni­
wersytetu krakowskiego, w Królestwie Polskim lokowanego. 
Ostatnia też nadzieja "zbawienia dla uniwersytetu, mieściła 
się w agitującej się wtedy właśnie w Królestwie Polskim 
regulacyi hypoteki. Rząd tak dobrze jak i uniwersytet kra­
kowski rachowali z ufnością na to, źc niepodległe cy­
wilne sądy Królestwa, w obec hypotecznie zabezpieczo­
nych i na imie uniwersytetu zapisanych tytułów własno­
ści, dóbr i kapitałów uniwersytetu krakowskiego, wobec 
nadto wyraźnego brzmienia art. XV traktatu dodatkowego, 
nie zaniedbają na drodze wyroków sądowych, stwierdzić 
ostatecznie te prawa, których na drodze rozporządzeń 
administracyjnych zaprzeczyć usiłowano.

1 lak się też w istocie sta ło !. — Wmiesiącu lutym 1827 
doszły Senatu krakowskiego raporta ód pełnomocników 
uniwersytetu w Kielcach i Radomiu ustanowionych, z któ­
rych się dowiedział.

1) Ze przy rozpoznawaniu tytułów własności, wszyst­
kich pozycyj, funduszów uniwersytetu krakow skiego doty­
czących, prokuratorya jęneralna Królestwa Polskiego wy­
stępuje wszędzie z wnioskami, ażeby tytuły te na rzecz 
i imie skarbu Królestwa Polskiego przepisanemi zostały.

I 2) Ze właściwe komissye hvpoteczne (1. Instancya) pro-

kuratoryą jeneralną wszędzie z wnioskami powyźszemi, na 
zasadzie art. XV traktatu dodatkowego oddalają; i uniwer­
sytet krakowski w posiadaniu służących mu praw własno­
ści utrzymują.

3) Że oddecyzyi takich, prokuratorya jencralna rekur- 
sa w drodze apellacyi, do sądu appellacyjnego w Warsza­
wie zakłada; a zatym że zachodzi potrzeba, ustanowienia 
pełnomocnika uniwersytetu przy sadzie appellacyjnym 
w Warszawie.

Jakie postanowienie powziął Senat krakowski po ode­
braniu powyższych wiadomości, trudno podobno będzie 
zrozumieć, a trudniej jeszcze uwierzyć. Senat albowiem 
krakowski decyzyą z d. 13 marca 1827 do L. 667 po­
stanowił, a wprawdzie z powodów:

a)  żc do zabezpieczenia praw własności uniwersytetu 
krakowskiego, w Królestwie Polskim znajdującej się, droga 
sądow a zupełnie jest niewłaściwa.

b j żeby to było rzeczą niesłychaną, iżby się rządy 
przed sądami wzajemnie pieniąc miały.

c) że osobliwie przy tej sposobności łatwo przewidzieć 
można, że sądy Królestwa Polskiego, będą sędziami w wła­
snej swojej sprawie.

d )  że nakoniec takie spory, tylko na drodze dyploma­
tycznej korrespondencyi, albo przez pośrednictwa innych 
NN. Dworów protegujących, załatwiane być mogą i po­
winny. 31)

® M o t y w a  p o w y ż s z e  postanowienia Senatu 35 d, 13 marca 182* 
do L. 667, w yjęte z dotyczącej tego intereseu opinij senatora
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czenia. N a w e t  tam oba system ata u b iegały  się
0 g ło s y  narodu.

„ Ostatnie lata przyw iod ły  w  A ustryi pytanie 
to do tego stopnia dojrzałości, że znaczenie ka­
żd ego systemu dokładnie może być wyjaśnione. 
P an  Palacki jeden system  ro zw in ą ł; m y w  in­
nym znowu artykule do przedmiotu tego wrócimy."

W iedeń 2 7  i 2 8  grud * ) .  W szystkie dzienniki wie­
deńskie zajmują się manifestem Palackiego. L loyd  
z wielkim szacunkiem mówi mówi o Polackim, cho­
ciaż opinii jego niedzieli; O st Deutsche P o st  i W an­
derer  otwarcie występują przeciwko jego ideom fe- 
deralistycznym.

— W anderer  zapewnia, że ustawy prowincjonal­
ne, wbrew § 8 3  konstytucyi, niebędą w  bieżącym 
roku ogłoszone, z powodu, że ministeryum dotąd je sz ­
cze niezgodziło się co do kilku głównych za­
sad. Trzeba się w ięc spodziewać zw ło k i, nie kilko­
dniowej, ale kilkomiesięcznej, gdyż gabinet musi na­
przód zgodzić się na punkta zasadnicze ustaw rze­
czonych, zanim będzie mogło nastąpić ich zredago­
wanie, poczein raz jeszcze poddane będą obradzie, 
a następnie sankcyi cesarskiej. Dopiero gdy to na­
stąpi, będzie mogła mieć miejsce publik acya. Nad­
mieniony dziennik czyni z tego powodu dwie uwagi: 
p ierw szą , że ustawy prowincyonalne już w maju b. 
r. były w zupełności wypracowane w  ministeryum,
1 że rozporządzona następnie obrada nad niemi, w po­
jedynczych krajach koronnych już w lipcu t. r. była 
ukończona; dru gą , że należy żądać i spodziewać się 
po ministeryum, iż otwarcie i bez ogródki oznajmi 
publiczności powody, które mimo § 8 3  konstytucyi, 
ogłoszeniu ustaw prowincyonalnych stanęły na prze­
szkodzie. Gabinet winien to ludowi, a więcej je sz ­
cze własnemu dziełu: konstytucyi z d. 4  marca.

( Z  W egier) .  Bardzo przykre wrażenie sprawił 
w  Węgrzech wydany świeżo okólnik fzm. Haynau, 
ogłaszający nieważność wszelkich wierzytelności cią­
żących na majątkach powstańców, skazanych na kon­
fiskatę.

— Wyrokiem sądu wojennego, zapadłym w  P resz- 
burgn 22go b. m., skazano 1 8  indywiduów, za udział 
w powstaniu na więzienie forteczne lub roboty szań­
cow e.— 26go b. ni. odbyło się w Peszteńskim ra­
tuszu uroczyste ogłoszenie konstytucyi z d. 4  marca. 
VV z a s t ę p s t w i e  n a d k o m i s a r z a  d y s t r y k t o w e g o  S z e n t i -  
vanvi, b u r m is t r z  T v o lle r p r z e w o d n i c z y ł  te m u  a k to w i ,  
przy którym konstytucya odczytana została w  trzech
językach, naprzód w  W ęgierskim, potem w niemie­
ckim i słowiańskim.

( Z  Wdach). Donieśliśmy niedawno o morderstwie 
popełnionem w  W enecyi, na osobie oficera od au- 
stryackiej marynarki, w  tamtejszej zbrojowni. W kil­
ka dni potem zamordowano żołnierza stojącego na 
warcie na wyspie Lido. W szakże, jak się teraz oka­
za ło , żadne z tych morderstw niemiało charakteru 
politycznego, a tern samem niepociągnie za sobą złych  
skutków dla miasta, jakich się powszechnie obawia­
no. Pierwszego p o b u d k ą  b y ł a  osobista zaw iść, dru­
gie popełnione zostało przez żołnierza z pułku Kra- 
ińców. M arszałek Radetzki przesła ł list podeście 
Correr, winszując mu, że żadna z tych zbrodni nic- 
ciaży na mieście W enecyi. — Zadecydowano ju ż , że  
zbrojownia morska pozostanie i nadal w W enecyi, a 
nadkomenda morska i kollegium kadetów marynarki 
będzie w Tryeście.

*J Zpodu śniegów, ostatnia, poczta wiedeńska nieprzyszła.

Senat krakowski postanowił tedy:
1) Zgłosić się z prośbami, 32) najprzód do 3ch NN. 

protegujących dworów, potym do 3ch konserwatorów u - 
niwersytetu krakowskiego, dalej do 3ch rezydentów dwo­
rów protegujących w Krakowie ustanowionych, nakoniec 
do Rady Administracyjnej Królestwa Polskiego, ażeby pro- 
kuratoryi jeneralnej Królestwa Polskiego nakazanym być 
m ogło , wstrzymanie s ię  od dalszego popierania tego spo­
ru na drodze sądowej, gdy takowy tylko n a  drodze dy­
plomatycznej załatwiony być powinien.

‘2) Z  swej strony, od dalszego popierania obrony praw  
uniwersytetu na drodze sadowej odstąpić.

W zastosowaniu sie przeto do tego postanowienia, zre­
dagowano odpowiednie prośby i gdzie należy przesłano; 
pełnomocnikom uniwersytetu w Kielcach i Radomiu ża -  
dnśj hiedano odpow iedzi; w W arszawie zaś żadnego nie 
ustanowiono obrońcy, do zastępywania interessów uniwer­
sytetu krakowskiego przed sądem apellacyjnym.

Na prośby  rozesłane przez Senat na wszystkie strony, 
°Prócz z strony Pruss, żadnej z  niskąd  nie dano odpo­
wiedzi. Co do Pruss. Rezydent król. pruski w Krakowie 
oaezwą z d. 13 lipca 1827 do L. 3433 uwiadomił Senat:

najm | Ẑ ° '  su w ająceg o  nad sprawami instytutów publicznych,
kt n '  "  "u czas , senator M iko ła j H o szo w sk i. professor zara ­
zem praw a przy uniWcr8ytecie Jagicllonskim

)  Pisanie próśb bjv„ zdaniem ówczesnego Senatu droga dyplo­
m atyczną , do załatw iania internacjonalnych interesów.

— Piszą z Werony 22go b. m. „Feldm. Itr. Wrbna, 
komendant miasta i tw ierdzy Werony dziś zrana ode­
brał sobie życie. Co było powodem do tego samo­
bójstwa, niewiadomo; Wszakże już od pewnego cza­
su uważano u feldmarszałka niezwykłe usposobienie 
do melancholii.— Marszałek Radetzki i hr. Montecu- 
culi wrócili tu dziś z Wenecyi.

( W iadom ości bieżące). Wczoraj należąca do tu­
tejszej załogi brygada ISteininger, w skutku odebra­
nego rozkazu, wyruszyła koleją żelazną do Czech, 
dla wzmocnienia tamtejszego korpusu obserwacyjne­
g o .— Dzisiaj obiega pogłoska, że dzień wczorajszy 
przeznaczony był na wkroczenie tego korpusu do Sa­
ksonii. Wątpimy jodnak, aby ta w ieść zasługiw ała  
na wiarę.

— Radzca dworu Einminger, który dotychczas zo­
staw ał w e Lwowie, mianowany został namiestni­
kiem dla Niższej Austryi i dzisiaj sk ład ał przepisa­
ną przysięgę.

— Redukcya batalionów rezerwowych nastąpi w  
styczniu p. r .; wszakże korpus stojący w  Czechach 
żadnemu nieuiegnie zmniejszeniu.

— W anderer donosi, że komitet sejmowy styryj­
ski w ydał energiczne oświadczenie przeciwko mini- 
sleryum, i postanawiając niezezwalać na żadne w y­
płaty z funduszu stanowego ośw iadczył się stanow­
czo za najspieszuiejem zwołaniem sejmu krajowego.

— Zawarte z niektórymi włoskiemi krajami umo­
wy celne, niemało przyczynią się do podniesienia ru­
chu przemysłowego we W łoszech. Ktokolwiek zna 
dotychczasowe stosunki celne w  tym kraju, ten po­
trafi ocenić korzyści, jakie z tych układów wynikną. 
I tak: między Medyolanem a Florencją było dotąd 
8  Iinij celnych, między Bononią a Luccą siedm. W szy­
stkie te zapory będą z czasem zupełnie usunięte.

— N eue Z e it  donosi z Ołomuńca 2 7 g o : ..W tych 
dniach bawił w  mieście haszem poseł francuski pan 
Gustaw de Beaumont. Powodem jego przybycia by­
ło  życzenie małżonki jego, wnuczki Lafajetta, aby 
zwiedzić kazematy, wr których dziad jej od r. 1792  
do 1 7 9 7  był więzionym.

— Cesarz daje teraz trzy razy na tydzień, w po­
niedziałki, środy i piątki prywatne posłuchania. Za 
każdą razą przyjmuje sto osób i z każdą z osobna 
rozmawia w swoim gabinecie. Raz w tydzień, bar­
dzo rano, J. C. M. daje pnbliczne audjeneye, do któ­
rych każdy bez w jjąt ma przystęp. Na ty eh audy- 
encyach Cesarz nieraz odbiera kilkaset próśb naraz.

—  Z e  Stam bułu  d o n o szą , ż e  w  tureckiem  m in iste -  
ryum utworzony został* osobny w ydział dla spraw 
węgierskich wychodźców. - 1*. ljfmiartine ma osiaśó
wr bliskości Smyrny, gdzie mu rząd turecki odstąpił 
3 5 0 0  hektarów gruntu. Akt odstąpienia podpisany 
został 3go b. m. przez W . W ezyra i p. Rolland li. 
reprezentanta ludu.

N IE M C Y .
Berlin 2 7  grudnia. Postępowanie pruskiej demo- 

kracyi ulega wielostronnej krytyce. Ministeryum 
przeświadczone o swojej niepopularności, cieszy się 
cichaczem z powtórnego usunięcia się od wyborów, 
wiedząc że w żaden sposób niemogłoby istnieć obok 
Izby wybranej przez cały naród. W szakżeż uchwa­
ła  byłego zgromadzenia przekonała naczelników de- 
mokracyi, że aczkolwiek wr teoryi ogromna większość 
narodu podziela ich zdanie, ale przestrzega ściśle 
granic legalności. Byłoby w ięc ubliżeniem dla w ię­
kszości narodu, w ysełać z grona swojego reprezen- 
tantów, którychby ministeryum nie uznawało i sejm 
nic według woli swojej złożony, każdą razą bezkar­
nie rozpędzać mogło. Jedynej więc pozostałej dro­
gi chwyciła się demokracya, protestując wstrzymaniem

1) Że adres jego przedłożonym został N. królowi pru­
skiemu.

2) Że N. król pruski po rozważeniu jego treści pole­
cić raczył: żeby gabinet pruski w całą tę sprawę nie 
mieszał sic , a to z powodów; że stósunki wzajemne dwo­
rów berlińskiego i rossyjskiego, w kwestyi dotyczącej 
właśnie majątku uniwersytetu krakowskiego, są zanadto 
delikatnej natury (diunę nature trop delicat) żeby dla 
pierwszego to jest dla berlińskiego dw oru, przyzwoitym 
być m ogło, deklarować się w tym przedmiocie w jakikol­
wiek sposób, naprzeciw dworu petersburgskiego.

3) Ze atoli N. Pan posłowi swemu w Petersburgu na­
kazał; przedstawić rządowi rossyjskiemu położenie tego 
samego rodzaju reklamacyj, czynionych z strony uniwer­
sytetu krakowskiego do rządu pruskiego, i przytym oświad­
czyć: „que la Prusse est p re te , a satisfaire a telles re­
clam ations, si I'univcrsite de Cracocie aurail de pre­
tensions fondees , a des fonds existans dans ce Royaume.

Tymczasem kiedy sie to dzieje, kiedy Senat krakowski 
oczekuje odpowiedzi na prośby do Petersburga przesłane, 
kiedy się podaje nadziei, że cały ten spór jeżeli już nie 
na sądowej, to przynajmniej na drodze próśb dyploma­
tycznych ( ! )  zgodnie z interessem uniwersytetu krakow­
skiego załatwionym zostanie; zjawia sie nagle i całkiem 
niespodziewanie, postanowienie Rady Administracyjnej Kró­
lestwa Polskiego z d. 9 października 1827 r. w moc któ­
rego , majątek uniwersytetu krakowskiego własny, w Kró­
lestwie Polskim lokowany, uznanym został „na drodze ad -

się od wszelkiego udziału w  sprawach publicznych 
przeciw wszelkim uchwałom Izb i rozporządzeniom 
ministeryalnym. Nie tajno nam , że tego rodzaju bier­
ne protestacye są bezsilne i bezskuteczne, chociaż 
ocalają honor narodu; rezultat zaś jaki z tego wyni­
ka nie jest bynajmniej w iną drogi obranej przez op- 
pozycyą, ale niedojrzałości narodu w życiu polity- 
cznem. Niesłuszne zatem wydają się nam zarzuty 
tak zwanej partyi konstytucyjnej, wypowiedziane przez 
jednego z jej filarów. „Stronnictwo demokratyczne, 
mówi p. Ilansemann, uczyniło sobie, jak się zdaje, 
zadanie, zaniechaniem w’szelkich możliwych środków 
i najgrubszemi błędami, których jakie stronnictwo do­
puścić się może, pomagać gabinetowi Brandeburg- 
Manteusfel i zapewniać mu najlepsze stanowisko, na 
którem stać mogło którekolwiek ministeryum. Stron­
nictwa to wstrzjmiało się zupełnie od elekcyi, w y­
braną została izba tak ministeryalna, o jakiej dotąd 
w  dziejach parlamentarnych nie było wzmianki; be- 
dzie więc ciężyć na wszechu .fadnem ministeryum jeźli 
ustawa zasadnicza na drodze ściśle konstytucyjnej 
uchwaloną nie została i tym sposobem jak najspie­
szniej stan prawny w Prusiech zaprowadzonym nie 
będzie. W szakżeż nie na tern tylko zasadza się ko­
rzyść tego uprzywilejowanego gabinetu. Szanowani je ­
go członkowie nie zechcą pewno uchodzić za zbiór 
ludzi nadzwyczajną parlamentarną zdolnością, która 
by za każdą razą potrafili sobie wywalczyć zw ycię­
stwo w  sejmie. Nic więc dziwnego, że rozpraw jr 
toczone w Izbie nie w y szły  nigdy za granice nudnych 
i czczych rozpraw, a jeźli który poseł potęgą indywi­
dualną wspierał czynności parlamentarne'Izby, to i 
tak zasługa tego kroku spada zaw sze na ministe­
ryum."

W  piątek w  zamku Bellevue miała miejsce narada 
ministeryalna, na której król oświadczył zdanie swoje 
względem konstytucja'; w tymże samym celu kilka j e ­
szcze posiedzeń będzie miało miejsce. Rozchodzą się 
już w ieści, że król nie przysięgnie na konstytucyą 
albo przynajmniej z pewnemi zastrzeżeniami: zacho­
dzą naw et niektóre punkta sporne. Tak np. król w y­
stąpił przeciw zniesieniu majoratów, chociaż bowiem 
uznaje iż wprowadzenie parostwaa napotka nie mało 
trudności, to w szakżeż niechce on stawiać przeszko­
dy przyszłemu jego rozwinięciu.

S łychać że zaraz po zebraniu się Izby, Minister 
sprawiedliwości nowe przełoży j e j  w n io s k i .  Gdjby 
Izba chciała wykończyć w s z y s t k i e  te prace, musia­
ł a b y  p r z e d ł u ż y ć  o k r e s  s w e g o  mandatu, a przynaj­
mniej o b r a d o w a ć  j e s z c z e  w  chwili zgromadzenia -ó.-
sąjmu Erfurckiego. Izba l s z a  zajmie się dokładnem 
zbadaniem prawa rolniczego gdy przeciw uchwałom 
Izby Hej liczne nadesłano petycye. Chodzą także 
w ieści, że p. Manteuffel min. spraw wewn. ma sam 
pojechać do Erfurtu, jako wyobrazicie! niemieckiej po­
lityki rządu. W edług świeżo ogłoszonego sprawo­
zdania 'ministeryum wojny; co do pruskiej marynarki, 
ogół jej ma wynosi: 3  większe siatki, 3 6  szalup, 6  
pomn. statków, razem 9 7  dział, 4 8  ofic. i 1 7 5 3  ma- 
rynarzy.

8 por prusko—bawarski o wypłatę kosztów inter— 
wencyi w Pfalcu, za które jak wiadomo rząd wstrzy­
mał nalezytosć Bawarji z kasy związku celnego, 
rozwiązanym już został w pewnej części. Ajent do­
mu Rotszylda za pośrednictwem którego Bawarya od­
bierała zwykle summy z wspomnionej kasy, odebrał 
w tych dniach na je j’ rachunek 3 0 0 ,0 0 0  talarów.

Gdy wszakże należytość Bawaryi wynosi 6 0 0 ,0 0 0  
tal. zatem drugą połowę tejże rząd pruski chce zatrzy­
mać jako wynagrodzenie kosztów wyprawy, których 
rząd bawarski nie przyznaje, protestując że Prusy
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ministracyjnego rozporządzenia“ za własność skarbu te­
goż królestw a.33)

Zasady na których Rada administracyjna Królestwa Pol­
skiego , powyższe swoje postanowienie opierała, były na­
stępujące :

1) Ze art. 13 konwencyi pelersburgskiej z d. 26 sty­
cznia 1797, majątek uniwersytetu krakowskiego niegdy 
w Galicyi zachodniej, dziś w Królestwie Polskim położo­
ny, za własność tego państwa uznawał, na którego tery- 
loryurn tenże majątek znajdować się mógł.

2) Ze majątek powyższy już w r. 1796 przez rza.dy 
austryącki i pruski na skarb zabranym być miał.

3} Ze artykuły XIII i XV traktatu dodatkowego wie­
deńskiego, uniwersytet krakowski, w posiadaniu  jedynie 
tego majątku utrzymują, który na terytoryum Rzpltej kra­
kowskiej znajdywać sie może.

4) Że nareszcie deklaracya N. Cesarza Wszech Rossyi 
z d. % , kwietnia 1818 r. 34J w tym a nie w innym du­
chu udzieloną być miała.

( C ią g  da lszy  n a s tą p i . )

33J  Patrz postanowienie Raiły Administracyjnej Królestwa Pol­
skiego z d. 9 października 1827 r. nakazujące zabór majątku uniw er- 
syteckiego na skarb Królestw11 P o s ie g o ,  ogłoszone w wszystkich 
pismach publicznych p o l s k i c h  owego czasu. 

a4) Patrz notą 20.
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działały  przez tę interwencya w własnym interesie, 
gdy zapobiegły rozszerzeniu się wzburzenia po kraju.

Komitet „ stronnictwa konstytucyjnego “ wybrany 
do wyborów Erfurtskich odbiera nieprzestannie z ca- 
łych  Niemiec liczne odezwy, z których wnioskują 
tutaj, iż stronnictwo jego otrzyma większość na sej­
mie niemieckim.

Rozwiązanie sejmu wirtemberskiego i podobnyz los 
który zapewne spotka niezadługo Izby saskie, nie bę­
dzie bez w.ływu na rozwój państwa związkowego. 
Bez wątpienia w obu krajach po akcie rozwiązania 
ogłoszonem zostanie nowe prawo wyborcze, które o 
ile możności pozbawi demokracyą wszelkiego w p ły ­
wu. Atoli nie trzeba zapominaćJ że stronictwo de­
mokratyczne w  całych Niemczech jest nieprzyjazne 
widokom pruskim. Rząd więc Saski i Wirtember- 
ski pozbywając się nieprzyjaciela w  wewnętrznych 
kwestycach straci zarazem stronnika w kwestyi naj­
ważniejszej tj. niemieckiej.

C onstitu tiionelles B la tt  pisze: „Kwestia szleśw ic- 
ka prowadzona dotychczas przez rząd pruski, bę­
dzie przedmiotem narad komisyi rzeszy. Wątpić 
wszakże należy czyli w  ten sposób spokój w  księ­
stwach przywróconym zostanie. Austryaccy pełno­
mocnicy zdają się być więcej od pruskich przychyl- 
nemi narodowemu ruchowi w Szlezwiku. P. Bulów 
obeznany z tą sprawą ze stanowiska duńskiego znaj­
duje się obecnie w  Frankfurcie; być więc może, że 
zasięgną jego zdania. Bezpośrednie komunikacje 
księstw z Kopenhagą nie doprowadziły do żadnego 
rezultatu.“

( Z agran iczn i am basadorowie na dw orze pr uskim) .  
P ortugalski Joaquim Antonio Gonzales de Al uciera 
pełnomocnik; H iszpański 1). Juan Bonoso Cortez 
Marquis de Veldegamas grand hiszpański, D. Fer­
nando de la Vera e lsla pełnomocnicy, 1). Edwards 
Homes cz ł. amb. podobnież 1). Mariano Ramon Zarco 
del Valle; N eapolitań ski M. de sto Paolo pełnomo­
cnik; S a rdyń sk i lir. Alfons d’ Antische pełnomocnik, 
kaw. Feliks de Cortauze sekr. leg. Aleksander Rossi 
czł. amb.; A ngielski hr. Westmoreland nadzw. poseł 
i pełnomocny minister, William L o w i h a r  cz ł. amb. 
William Manlejr cz ł. amb. hr. Howard sekr. leg.; 
B elgijsk i Nothomb nadz. poseł i pełnomocny minister; 
T urecki Charabed i Arlim D&voud Oglllou pełnomo- 
cnicy; A u strya k i bar. Prokesch-Osten jen. lieul. p eł- 
nomoenjr minister, kaw. Reyer cz ł. amb. bar. Schlois- 
snigg sekr. leg.; R ossy jsk i bar. Mcycndorff nadzw. 
poseł i t. d. Glinka radz. leg. Vegesack rad. koleg. 
i l y  sekr. leg. Wielhórski S2gi sekr. leg. hr. Benken-
kendorf .jen. maj. xc .świty; Mekl. S ttw erynski lir. 
Hessenstein: Elekt. H eski bar. lM rnberg  pełnom .; 
H anowerski f i S ask i)  lir. Inn i Knj'pliausen nadzw. 
poseł i pełn. minister; B aw arski bar. Malzen poseł, 
bar. Riederer sekr. pos.; S zw ed zk i i N orw egski bar. 
d’Ohason, Mansbach sek. leg.; S a sk i  Konneritz sek. 
leg. i tymcz. pełnom.; N iderlandzki bar. Schimmel- 
penning v. d. Oye nadzw. pos. i pełnom. minister, 
lir. du Chastel sekr. leg.; S tanów  Z jedn oczon ych P n . 
A m eryki Edward A. llannegan nadzw. poseł i peł. 
minis. F. S . Fay sekr. leg.; W irtem hergski Reinhardt 
T. B. L. nadzw. poseł i pełnom. min. Ogół tutejsze­
go ciała dyplomatycznego razem ze służbą wynosi 
5 8 5  osób.

f  lic iT in  d. 27 grudnia. Ostatni tydzień w roku. je s t jak  osta­
tni dzień w tygodniu , poświecony wypoczynkow i po pracy, rozmy­
ślaniu, modłom, tutaj pośw ięcony dzieciom, którym rodzice, krewni, 
opiekunowie w ypraw iają gwiazdkę. O niczem innem nikt tu w tym 
czasie nie myśli. W szystko zawieszone: sejm , sady, mustry woj­
skowe. szkoły, nawet dziennikarstwo, nawet, co więcej, nienawiść 
stronnictw! W szystko w tćj porze zamyka sie w kole życia fami­
lijnego; ogół życia publicznego usta je , rozpadajac się na tysiące 
drobnych prywatnych spółek, w których dzieci głów ną g rają  rolę, 
w których miłość przyrodzona jedynćm źródłem  uczuć, myśli, ży ­
czeń, w których ludzie, młodzi i starzy, ubodzy i bogaci, pano­
wie i słudzy, uciskający i uciśnieni, egoiści i filantiopi, zapomina­
jąc  stosunków, stanu, różnic powszedniego życia, w  dzieciach, ja k ­
by przy powitaniu nowo narodzonego w żłobie C hrystusa, wyznają 
czynem wielką zasadę m iłości, i raz przynajmniej w roku niby 
świadectwo dać chcą św iatu , że mimo reszty pogrążonego w po­
gan izmie życia, dotąd nazyw ają się jeszcze i są chrześcianami. Bo 
jakaż to bczdeń samolubstwa i materyalizmu poza tym okresem! 
Ząb za ząb , albo raczej kamień zam iast clileba, zasadą prywatne­
go, a więcej jeszcze publicznego życia. My szczególnie przed in­
nymi tego doznajemy. Nam , co w Prusiccli mieszkamy, wypraw io­
no gwiazdkę, wcieleniem do Niemiec! Jesto gwiazdka Heroda. Nic 
już odrodzenie s ię , ale ród nasz cały  w kolebce swej odwiecznej 
zniszczeniem zagrożony. Ucieczka nasza u dawnych WTOgów'. Xnaj- 
dzicinyż u nich schronienie i unikniemy zatracenia? My, co miłość 
Chrystusa i poświęcenie przynieśćbyśmy chcieli ludzkości w ofie­
rze? Nigdy położenie nasze nie było sm utniejsze, bo nigdy św ia­
domość jego między nami nie b y ła  większa. Nic wiadomo jeszcze, 
co Księstwo w dzisiejszym stanie rzeczy uczyni. Ze nie porwie się 
do broni, to dziś rzecz pewna, nie tylko z powodu niemożności m a- 
teryalnej, ale i z głębszego przeświadczenia, które sprzeciwia się 
powtarzaniu sie dawniejszych niewczesnych ruchów, cokolwiekby na 
ich obronę poetyczne więcej, niż praktyczne pióro jednego z poznań­
skich dzienników powiedzieć siliło się. Opinia publiczna, dojrzała 
ostatnich dwóch lat doświadczeniami, nie pozwoli narzucić sobie 
środków, któreby się stać mogły kamieniem grób nasz cząstkowy 
na zawsze przywalającym. Moralny tylko opór stawić dziś może­
my. a w tern Księstwo zadość uczyni swrdj powinności. i dłużej
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polską duszę sw a wśród propagandy niemieckiej przechowa. Tym­
czasem rząd nie dowierza temu zwrotowi opinii publicznej od fizy­
cznego do moralnego oporu, i rozumie, że z powodu wcielenia ca­
łego Księstwa do Niemiec, przy lada sposobności, a może i bez 
sposobności, nowy ruch zbrojny w prowincyi tej wybuchnąć może. 
Dla zapobieżenia takowemu, nie tylko cytadelle poznańską nanowo 
uzbraja, ale i inne czyni ku temu przygotowania. Strasznie się tą 
raza oszuka. Boć nareszcie bardzo dobrze i nam wiadomo, jakie 
znaczenie może iniec uchwała erfurtska względem Księstwa w’ obec 
ogólnej polityki europejskiej, dążącej do rcstauracyi. Starano się 
dotąd Księstwo germanizowac, tożsamo i nadal dziać sie będzie; ale 
kwesty a terrytoryalna ostatecznie nie w Berlinie ani w Erfurcie, 
lecz w skutku wojny lub kongresu europejskiego rozstrzygnioną być 
mozc. Dopóki Rossya królestw a, dopóty i Prusy  księstw a nie w cie- 
lą jak  część integralną do urojonego państwa niemieckiego. Dzien­
niki poznańskie podają obocnie w tłumaczeniu m emoryał rządowy, 
dotyczący Księstwa. Zwracam na publikacya te uwrage powsze­
chną w Polsce, nie mogąc tu czynić z niej zbyt długich dla kores- 
pondencyi wyjątków. Akta podobne powinny dla nas być zarazem 
nauką, przestrogą i środkiem do obrony legalnej, chociażbyśmy nic 
przez nią nie zyskali, jak  to, żeśmy wykryli przewrotność zasad, 
fa łsz  faktów, i przydali nową cząstkę do prawdy, na której spra­
wa nasza się opiera i byt swój moralny ubezpiecza. O wyborach 
do E rfurtu  nic jeszcze nie słychać. Księstwo w części demarko- 
wanej, jeśli będzie obierało, przeprowadzi najwięcćj 3 lub 4 depu­
towanych polskich pomiędzy U  niemieckimi. Podział okręgów w y­
borczych, zaw isły  od rządu, nic pozwala liczyć na wiccej. Mniej­
sza o liczbę, byle by ł k to ś, cob.y w imieniu księstw a z ło ży ł pro- 
tcstacyą. Będzie to podobny jedyno cel tego posłannictwa. Resztą 
Opatrzność niech kieruje!

W IELKIE K SIĘSTW O  POZNAŃSKIE.
Poznań 21 grud. (Koi-.) Dep. Morawski zacza i oil wyznania, 

źe zna dobrze trudności, jakie ma do zwalczenia, wchodząc na tę 
trybunę. Pierw szą jes t ta , że będąc prawie jednogłośnie wybrany 
deputowanym z okręgu wyborczego, nibyto niemieckiego w W . Ks. 
Poznańskiem, Językiem niemieckim niewłada. Drugą trudność znaj­
duje w te m , że wcielenie części W . Ks.Poznańskiego sta ło  sie dziś 
koniecznym warunkiem tegoczesnego (modern) niemieckiego patryo- 
tyzmu. Pow tarza wyraźnie tegoczesnego, bo dawniejscy patryo- 
tyzrn zależał na zaprowadzeniu jak  największej harmonii wewnątrz, 
i na rozwinięciu największej s iły  na zewnątrz. Teraz rzecz się ma 
całkiem  inaczej. Życzeniem jest . jak sie zdaje koniecznie obce i 
sprzeczne w zasadzie mieć wewnątrz żywioły; skoro do niemiec­
kiego parlamentu erfurtskiego polscy deputowani wybranymi być 
mają. Ze wybranymi zaś będą, jeżeli tylko obiory ogłoszonemi zo­
stan ą , dowodzi ta okoliczność, że pomimo monstrualnego składu 
kół obiorczycll w W. Ks. P o z n a ń s k i e m , tutaj w tej I z b i e  d z i e w  i ę ­

ciu Polaków deputowanych z tak zwanych niemieckich okręgów za­
siada. Co cię tyczy rozwijania s ił  na zew nątrz, tegoczesny pa - 
tryotyzm  wprost przeciwko opatrzności się obrócił, znosząc boskie
w y r o k i ,  w y r o k a m i  p a r l a m e n t u ,  l ę d y  n a s  P o l a k ó w ,  n a  N i o m c ć w  f t-w nl ’-  
tem chce przerobić.

Sprawozdanie waszej komisyi moi panowie, ciągnął dalej dep. 
M orawski, opiera sie na dwóch punktach. Pierwszy jes t ten , że 
częsc W . Ks. Poznańskiego wcieloną została  do Niemiec zgodnie 
z uchw ałą Stanów tego księstwa. Co do uchw ał stanowych W . 
Ksiąstwa, te są zupełnie ważne i dla mnie całkiem  obowiązujące. Jaką 
atoli by ła  uchw ała służąca za podstawę temu wcieleniu, to w yka­
z a ł dostatecznie wnioskodawca dep. Żółtowski. Jeżeli zatem w y­
soka Izba przejdzie do dziennego porządku nad wnioskiem naszym, 
uświęci tćm samem zasadę, że każdej mniejszości wolno jest za­
wiązać konwent i że wyroki podobnego konwentu są prawomocne. 
Z mojego stonowiska rzeczy biorąc , zupełnie mie sankeya podo­
bnego pryncypium zadowalnia, i sadze, że sie nieomyle, gdy po­
wiem , że prócz moich kolegów, znajdę (do prawej strony Izby sie 
zw racając) wielu innych panów lego samego sposobu myślenia.

Drugim punktem, do którego się sprawozdanie odw ołuje, jest 
nieuznanie traktatów  wiedeńskich z r. 1815 .  P o p rzed n ik  mój w n io ­
skodawca powiedział, że Izba tym sposobem nad traktatam i temi do 
porządku dziennego przechodzi. Nic słuszniejszego, lecz wyznaję, 
że to pryncypium mnie jako Polakowi zupełnie dogadza,

Nicchcę się zapuszczać w dowody, j ak sama linia demarkacyjna 
nieprawną jest i niesprawiedliwą. Jedna tylko uwaga. Naprzód W'cie- 
lonćm przez nią zostało 300,000 mieszkańców' W . Ks. Poznańskie­
go do Niemiec. W  kilka tygodni później wcielono 500,000, razem 
800,000 mieszkańców. Dziś ministęryum poleca wybrać z części 
w cielonej l i t u  deputowanych do Krfuptu. Wiadomo podług prawa 
"yb o rczeg o , że jeden deputowany na 100,000 dusz wybranym być 
ma. W cielonych więc być musi, w y ra^n[e s ję pokazuje 1,100,000 
mieszkańców. Gdy zaś ta liczba o 300,000 liczbę wiadową wycie­
lonych przenosi, musiało więc zajść jakieś nowe wcielenie, co u - 
spi aw iedliwia prawdziwość francuskiego przysłowia qne Vappetit 
r o n t  en mangeant. Niewiadomo nam wszakże zupełnie, kiedy i 
jak  zaszło to potajemne wcielenie. Podobno sta ło  się ono w mocy 
!°(50 Om  W  er den begriffened stae się  mającego Interim , które za­
pewnie dla tego , że się dopiero ma stad  (W crdens wegen) nie jest 
tern samem w  sta n ie ,  ofieyalnie o wcieleniu strony interesowane 
zawiadomić.

T ak tedy obietnica dana w  rozkazie gabinetowym z 24 marca r. p. 
będzie w ten sposób wykonaną: że część nieniemiecka, a wrięc we­
dług obietnicy reorganizona, W . Ks. Poznańskiego, w udzielnem Ks. 
Lichtenstein jedynie coś do siebie podobnego znaleść będzie mogła.

Cokolwiek się stan ie , wracając właściwie do rzeczy', stanowisko 
wysokiej Izby w odrzuceniu naszego wniosku bardzo jes t szczegól­
ne. Jeżeli niesprawiedliwą Izba by'ć zechce, musi rozporządzać 
prawami trzeciego— niemi zaś są wiedeńscy pacyscenci, musi więc 
zatćm kompetencyą swroją przekroczyć. Aby być sprawiedliwą i za­
chować kompetencyą, musi przyjąć wniosek i zdoby’cz (E rrungcn- 
schaft) przeszłorocznią, to wcielenie do Niemiec zaniechać i porzu­
cić. Co do nas, powtarzać myślę nicpotrzeba. że jakikolwiek krok 
w tejmierze Izba zrobić postanowi, tak jak  jesteśm y Polakami — 
Polakami zostaniemy,

Oryginalne i pełne parlamentarnej ironii przemówienie deputow'. 
Morawskiego jedynie od pp. ministrów i kilku członków z centrum 
wysłuchanein zostało. Reszta izby w takiej od mowy p. Rudera 
pozostała ag itacy i, tak  głośno toczyła rozmowy i często buffet od­
w iedzała, że istotnie dziwić się można, czemu zamknięcia dysk u -  
syi po mowie p. Ródera n ieprzyjęła, skoro słuchać więcćj niechcia- 
ła . Zgodziła sie też na nie jednogłośnie praw ie, gdy dep. Moraw­
ski opuścił mównicę.

Z ażądał głosu do osobistćj uwagi dep. ksiądz Janiszewski. W  sa r ­
kastycznych w yrazach podjął w yrazy, które o nim dep. Schlot- 
theim na początku dyskusyi powiedział. M ów ił, że lubo mu isto­
tną winien wdzięczność za  to , ze te uczucia i zdania, które w y ra ­
z ił dawnićj, raz jeszcze do stenografów' podał i między publiczność 
europejską rozrzucił, wszelako powtórzyć to jeszcze m usi, że je 
nieuwaźa za mogące służy'ć do oskarżenia go , lecz przeciwnie dziś 
jak  wtedy, jak  zawsze, gotów' je s t się na nie podpisać. Źe to co 
P- Schlottheim utrzym uje, jakoby głos w Frankfurcie z grzeczno­
ści tylko ks. Janiszewskiemu by ł dany, on cała  s iła  prawdy od­
piera i źe życzyłby by ł sobie, aby go p. Schlottheim tą  samą we 
h rankfurcie co tu zaczepił b y ł b ro n ią— bo parlam ent daleko le­
piej do rozstrzygnięcia tej kwestyi by'ł przygotowany.

Odpowiedział p. Schlottheim słów  k ilka , które zabaw iły Izbę. 
W ynurzył bowiem zal jaki m a, że nigdy ks, Janiszewskiem u od­
powiedzieć nie może. Źe chciał to uczynić w Frankfurcie , źe za­
pisał się na to na posiedzeniu 2go października r. b., że próbował 
dzisiaj — ale zawsze Izba mu tego zabrania. Istotnie nie wie co 
ma robić, rz ek ł schodząc z trybuny.

U kazał się jeszcze na nićj po nim dep. Cieszkowski dla sprosto-, 
wania kwestyi. Uwaga jego b y ła  nader słuszna, bo sprawozdanie 
użyło w zasadzie w yrazu te r ry to ry u m . a nic prnw incyn. Różni­
ca tych dwóch wyrazów jes t taka,, jak a  zachodzi między' podmio­
towością (ob jectif) i przedmiotowością (subjoctif). W szakże kon­
sekw encje z tego pomieszania zachodzące, niedozwoliła Izba w y - 
kazać dep. Cieszkowskiemu z powodu, że dyskusya zamknięta była.

Z ab ra ł głos sprawozdawca komisyi dep. Dunkcr. Mówił że wnio­
sek Polaków' niczem nie jest, jak  protestacya przeciw linii demar- 
kacyjnej. Szanuje każdą narodowość. Polacy bronią swojej, Niemcy 
swojej. Źe jeden naród s tan ął tu przeciw drugiemu, źe bolesną to 
jes t rzeczą, ale wypadek wątpliwym być nic może. Kolonizacja 
cofnąć się da i ta  jest prawdziwa zasada dla którćj jeszcze raz 
prosi Izby, aby potwierdziła zdanie komisyi.

Dep. llunker mówił dość d ługo, bez jadu i ze swego stanowiska 
możnaby powiedzieć bezstronnie. Po nim ośw iadczył prezes, źe do 
wotowania przystępuje.

Głosowanie postaw ił p. prezes w ten sposób: aby ci powstali, 
którzy są za przejściem do porządku dziennego, przeto, zdania ko- 
missyi. Pow stafa ca ła  prawie Izb a , wyj^-wszy naturalnie deputo­
wanych polskich i katolickich deputowanych z lewej strony.

W ypadek posiedzenia z 17go grud ., czyli odrzucenie wniosku p. 
Żółtowskiego było niezawodnem. Postępowanie jednakowoż depu-
to w a n y c l i n a s z y c h  m i a ł o  t e  k o r z y ś ć , p rócz  w y p e ł n i e n i a  o b o w i ^ z -

ków włożonego a trudnego m andatu, naprzód: że przyspieszyło 
przedłożenie m inistyryalnych Vorlagów, których przyjęcie lub od­
rzucenie zawsze jakow ym ś sposobem stan interym alny W . Księ­
stw a ukończy— powtóre, że zadecydowało tę trudną do ro zstrzy - 
gnicnia kw estyą: czy obierać lub nie na sejm erfurcki? Teraz zda­
je  się koniecznem . iż obierać wypada choćby tylko jedynie dla no­
wej protestacyi. Powie może niejeden: s łab a  to b ro ń !— Prawda, 
ależ czy wolno nam jakąkolwiek opuszczać?

F R A N C Y  A.
P aryż 2 5  grudnia. Q W czorajsze posiedzenie p ra ­

wodawczego Z grom adzen ia j.  P . Karol Lagrange za-  
pjńał ministra spraw wewnętrznych, czj' rzad pamię­
ta o obywatelach rannych w  lutym roku zeszłego, i 
czy obmyśli im nareszcie jaki zasiłek. Nie będę tu 
wyliczał, zaw oła ł mówca, usług oddanych s p r a w i e  
wolności przez wyrobników, którzy w lutym krew sw ą  
przelali. Wiem że dzisiaj nie pora wspominać o tych 
usługach. Cóżkolwiek bądź, Francya odziedziczyła 
puściznę rewolucj i lutowej, a zgromadzeni w  tej Iz­
bie reprezentanci nie zrzekają się swej części w tym 
spadku. Francya ogłosiła  się Ilzecząpospolitą. Estan- 
celin: Francya znosi cierpliwie narzuconą sobie formę.

Prezes : Panie Estancelin, przywołuję pana do po­
rządku.

Karol Lagrange: Ja nie bjłbym żądał skarcenia p. 
Estancelin, bo podobne wykrzvki nawykłem ze wzgar­
dą pomijać. Tu użala się mówca na nieczułość rzą­
du, który pozostawia bez wsparcia założycieli Rze­
czypospolitej i powołuje się na przykład przez mo­
narchią lipcową pozostawiony.

P. Estancelin wspierając się na powadze Ludwika 
Blanca, raz jeszcze powtarza, iż republikancka forma 
rządu została Francji narzucona.

Ferdynand Barrot minister spraw wewnętrznych 
w usprawiedliwieniu swem przytacza, że projekt' do 
prawa o poległych i rannych w lutym obywatelach, 
już wj'gotowanj', lecz r/.ąd chce go przedstawić Iz­
bie razem z projektem do prawa o obrońcach istnie­
jącego porządku, którzy przelali krew w morderczej 
walce czerwcowej. Taka jest przyczyna zwłoki, na 
tej wszakże założyciele Rzeczypospolitej nic nie tra- 
cą, gdjrż do Igo lipca r. b . wj  płacono im pochodzą­
cą ze składek narodowych summę 1 ,3 0 0 ,0 0 0  fr. od 
tego zaś czasu pobierają pensyą, o której przyznanie 
rzad w swoim projekcie wnosić zamierza.

P. de Segur d’Aguesseau wynurzywszy gorącą mi­
łość dla Rzeczypospolitej, co na wszj'stkich ławach  
Izby głośny śmiech w \-w ołało, ośw iadczył, że za­
przysiągł wierność Rzeczypospolitej 4  maja ogłoszo­
nej, lecz nienawidzi wj burhu 5-1 lutego. Dodał za-
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razem, że w  ieS° oczach tylko gwartlya municypalna 
i żołnierze, którzy bronili tronu, zasłużyli na nagrodę.

P. Lagrange przystępując do drugiej interpellacyi, 
zwraca uwagę prezesa, żć ma lewą rękę zbyt ocho­
tną do karcenia, a prawe ucho głuche na przyzwoite 
wrzaski, które się z tamtej strony Izby odzywają; 
dalej czyni uwagę* mówca, że wedle słów wydanej 
przez prezydenta amnestyi, ci tylko więźniowie po­
winni byli pozostać w Belle-Isle,' na których poprze­
dnio sądow e były wymierzone kary, tymczasem z liT 
cznych świadectw meerów, adjunktów, i komissarzy 
policyi, które p. Lagranga składa Zgromadzeniu, o- 
kazuje się, że znaczna część obywateli zamkniętych 
jeszcze w' Belle-Isle, nigdy nie była sądownie kara­
na. W  końcu powstaje mówca na okrucieństwa żoł­
nierza który wypalił do bezbronnego więźnia i uża­
la się na samowolność rządu, trzymającego w zam­
knięciu ludzi, żadnym wyrokiem sądowym nie ska­
zanych.

Ferdynand Barrot: Bnnt wybuchnął w Belle-Isle. 
Miejscowe władze przytłumiły go w pierwszym za­
rodzie, oddałem sprawiedliwość ich gorliwości i na­
leżną przesłałem pochwałę. Daremnie powtarzałbym 
z mównicy, że wojsko wierne jest swoim obowiąz­
kom, i tak w tej jako i w innych okolicznościach sta­
rannie unika krwawego rozwiązania. Więźniowie 
zbuntowali się wr Belle-Isle, chcieli podpalić gma­
chy więzienne, wojsko czekało cierpliwie, i do­
piero wtedy kiedy zostało zaczepione, wyruszyło 
na powstrzymanie wybuchu. Z  15 ,000  powstańców 
wysłanych 'na galery, obecnie tylko 500  zostaje pod 
zamknięciem; rząd dotarł aż do ostatecznych krań­
ców pobłażania, i" ułaskawił wszystkich, których u- 
wolnienie nie jest dla społeczeństwa szkodliwe.

Piotr Leroux dowodzi, że na 500  więźniów osa­
dzonych w Belle-Isle, tylko 2 0 0  zostawało poprze­
dnio pod zarzutem sądowym. 3 0 0  żadnej nie cier­
piało nigdy kary, a nie jeden z nich zasługuje na 
wysoką część i poważanie. Lecz są socyalistami, a 
chociaż nigdy nic mieli w ręku oręża, chociaż zawsze 
usiłowali powstrzymać wybuchy wojny domowej, je ­
dnak rząd obawia się ich głosu, i vyoli trzymać ich 
w więzieniu, aniżeli dopuścić, aby piórem lub słowem, 
wpływali na rozwinięcie pojęć w narodzie. Izba nie 
zważając na interpellacye, przechodzi do porządku 
dziennego.

Pan Desmousseaux de Civre występuje z nowym 
z a r z u t e m  i w  te  s ł o w a  p r z e m a w i a :  „XV li p e n  r .  b.
ó w c z e s n y  m in i s t e r  s p r a w  w e w n .  p r z e d s t a w i ł  p r o j e k t
do prawa w którym żądał kredytu na dokończenie na­
grobku cesarza. Projekt odesłano do komisyi, która 
roztrząsnęła go starannie; 7go grudnia większość ko­
misyi zgodziła się na osnowę wypracowanego spra­
wozdania, a kiedy to miało już być Izbie złożone, 
obecny minister s. w. cotnął projekt do prawa. \V pra- 
wdzie wolno rządowi cofać projekta, lecz czyliż go­
dzi się unieważniać w ten sposób długie prace ko­
misyi. Nie chcę wszczynać zatargów między rządem 
a Izba, sadze atoli, że sprawozdanie nie powinno po­
zostać w'ukryciu. P a n  Dupin którego radziłem się 
w tym względzie, uznał, ze mam słusznosc i naka­
z a ł  z ł o ż y ć  rapport w archiwach Zgromadzenia; je ­
den dziennik zamieścił raport w swoich kolumnach, 
ztąd wywiązała się polemika, między nim a Moni­
torem. Ten ostatni dziwi się, że sprawozdawca ko­
misyi, biorąc na uwagę olbrzymie rozmiary pomnika 
i dobór materyałów, nie wyprowadził wniosku, że 
przyznany pierwotny kredyt był dobrze użyty. Prze­
ciwko temu wyrażeniu powstaje mówca, przytacza 
podobny wypadek z roku 1840  i zapytuje czy mini- 
steryum Rzeczypospolitej okaże się więcej pobłaza- 
jacem od monarchicznego gabinetu.u

'Ferdynand Barrot: „Nie zdaje mi się, aby dzisiaj 
była stosowna chwila usprawiedliwiania się. Rząd 
przedstawi niezadługo projekt do prawa, przy któ­
rego rozbiorze będzie można wejść w szczegółowe 
roztrząśnięcie kwestyi. Wtedy gotów jestem odpo­
wiedzieć na wszelkie uwagi i zarzuty. Wszakże wi­
nianem dotknąć w kilku słowach polemiki obrażającej 
godność Zgromadzenia.  Spór wszczęty między N a -  
tionalem  i M onitorem , nie tylko dotykał odpowie­
dzialności ministrów, ale rzucał nawet plamę na honor 
tych ludzi, którzy zajmowali się budową pomnika. 
W  tern nagle objawił się w N ationału  raport pana 
Alberta de Luynes. Nieznałem tego dokumentu a na­
potykając go w opozycyjnych dziennikach, nie są­
dziłem się obowiązanym do uważania go za akt urzę­
dowy. Poprzedni movvca niesłusznie porównał obecny 
wypadek z kwestyą, która toczyła się w roku 1840. 
Wtedy Messages' który był pod nadzorem rządu wy­
raził się w sposób nieprzyzwoity o Zgromadzeniu.

Głos z lewej strony „ Pod wysokim nadzorem."
Ferdynand Barrot: 'tak jest pod wysokim nadzorem 

rządu (głośny śmiech po lewej stronie). Wszak pa­
nowie poddaliście mi to słowo (nowe śmiechy). Gdyby 
artykuł zamieszczony w M onitorze  zawierał obrazę 
dla ^gromadzenia, byłbym go cofnął i srogo skarcił 
redakcyą. Wiedziałem, że Izba rachunkowa spra­
wozdaniem swojem zatwierdziła poczynione wydatki.

Napróżno szukałem tego raportu (tu mówca popełnia 
błąd gramatyczny który na obcy język przełożyć się 
nie da, z lewej strony nowe śmiechy i szydercze do­
cinki).' Ależ mój Boże, panowie, często wytykacie 
błędy gramatyczne, nie zważając, że mówca nie za­
wsze może pozostać w szrankach gramatykalnych.

Albert de Luynes: Winienem odpowiedzieć na dwie 
uwagi pana ministra. Oświadczył on z mównicy, ze 
znalazłszy mój raport w dziennikach, nie uważał go 
za akt urzędowy i dla tego mógł o nim mówić z le­
kceważeniem. Wszakże raport miał już barwę urzę­
dową gdyż komisya przyjęła go 7 grudnia, i chciałem 
go złożyć Izbie, właśnie w chwili, kiedy p. minister 
oświadczył, iż cofa projekt do prawa. Pan Dupin, 
nakazał złożyć sprawozdanie w archiwum zkąd prze­
szedł do N ationala  jako akt urzędowy. Dalej użala 
sie p. minister, że niemógł znaleść raportu Izby ra­
chunkowej. Raport ten posiadała komisya i zwróciła 
go do archiwum.

Z  prawej strony słychać głosy „przejdźm y do 
porządku dziennego ,“ z lewej: „nie pozwalamy ,“ 
Izba stanowi, że dyskusya jeszcze nie wyczerpnięta. 
Jen. Fabvicter i Lebredon mówią w tym samym duchu, 
co Albert de Luynes. P. Maissiat sekretarz komisyi 
donosi, że p. Duchatel nie był powołany do uspra­
wiedliwienia, chociaż kwestya głównie jego dotyczę. 
Kilku członków żąda wydrukowania raportu komisyi. 
Pan Faschereau domaga się, ażeby na końcu raportu 
było zamieszczone zdanie Izby rachuukowej. Ferdy­
nand Barrot opiera się wydrukowaniu raportu i przy­
rzeka złożyć komisyi potrzebne do wyjaśnienia spra­
wy, dokumenta. Izba odrzuca wnioski ministra i na­
kazuje wydrukowanie raportu. Pan de Montebello 
żąda , aby zdanie mniejszości komisyi było dołączone 
do raportu na co Zgromadzenie zezwala, 'lak więc 
kwestya nic została rozstrzygniętą, lecz tylko odro­
czona' nadmienić zaś wypada, że raport zamieszcza 
cierpką naganę dla pana Duchatel, który miał sobie 
przywłaszczyć znaczną część funduszów na wysta­
wienie pomnika przeznaczonych.

Wszystkie dzienniki zgadzają się, że minister sp. 
wewn. okazał na wczorajszem posiedzeniu Izby ra­
żącą nieudolność, co pewnie przyspieszy jego upa­
dek.'Posłuchajmy, co mówi w tym względzie la Presse: 
„Pomnik cesarza o mało nie został grobem gabinetu. 
Pan Terdynand Barrot przemówił. Co za nieostro­
żność! Ministeryum wiedziećby powinno, na co go 
w y s t a w i a  n i e w c z e s n e  z a c h c e n i e  jego c z ł o n k ó w .  W s z y -  
.s tk ie  k l ę s k i  k tó r e  s p a d  a j a  n a  g a b in e t  m a ja  / - fu u r o
w  jego w ieloniów nosC i. M in is ter  w o jn y  zaledwie zdo­
ł a ł  podnieść się z pod ciosu, którym go powalił pan 
Charras. Ministrowi sp. w. stokroć większe wyda­
rzyło się nieszczęście, gdyż własnem słowem zadał 
sobie ranę, tak jak dziecię które samo kaleczy się 

Ż  członków obecnego ministeryum ci tylko

r, pierwszych publicystów francuskich wejdą do skła-

sejmowej, która rządzi Bonapartem, mimo jego woli 
i wiedzy. Ludwik Napoleon chce cofnąć dwa pro- 
jekla do prawa, lojest o merach i wiejskich nauczy­
cielach. Za drugim bardzo obstaje p. Parieu minister 
oświecenia, skąd może wyniknąć nowy powód do 
sporu i rozwiązania gabinetu._____________________

K raków . Powzięliśmy wiadomość, iż P. Ignacy 
Krzyżanowski nasz rodak, krakowianin, znany z pię­
knego talentu i prac w zawodzie kompozycyi muzy­
cznej; wyjeżdżając za granicę dla dalszych widoków, 
ma zamiar w tych dniach dać K o n c e r t  pożegnalny i 
wieczór muzykalny w teatrze krakowskim. Z  upra­
gnieniem wieczoru tego i doniesień o wyborze sztuk, 
oczekiwać będziemy; w przekonaniu iż 'św iatła  pu­
bliczność krakowska dawszy niedawno dowód swego 
współczucia dla panny Fryben, i p. Krzyżanowskie­
mu ziomkowi pełnych nadziei, nieomieszka również 
okazać swego zamiłowania. [3 9 5  j

K urs p ap ierów  publicznych i p ieniędzy.
K u rs  k r a k o w s k i  z d n ia  31 g ru d .  Banknoty 95. — Pruski ku­

rant 4 '/ , — Im pcryały ros. 34 2 0 .— Ruble srebrne nowe. — 
Dukaty złp. 20 5 .— I.isty  zastawne Król. Polsk. 9 9 ‘/2.
W ywóz zło ta i srebra z Królestwa Polskiego pozwolony.

K u rs  w ie d e ń sk i  z d n ia  28 g ru d n ia .  Metaliki 9 5 '/,. — Nowa 
pożyczka 83 '/4.— Akcye Banku wiedeósk. 1182. — Akcye Kolei żel. 
109 '/,. Dukaty austr. 2 0 '/ ,. Srebro 1 2 '/2.

K u rs  w ro c ła w s k i  z d. 29 G ru d n ia .  Banknoty austr. 915/,2. Pol­
skie papiery 90. — I.isty  zastawne Król. Polsk. 90. — Akcye
koleiżel. K rako.-górno-szląs. 69.

| cb77) Uwiadomienie. C4_5)l
a y  Odjeżdżając do domu. a będąc od wielu stron proszony. 7^2 
2 5  aby moje środki, jako to: środek do farbow ania wszelkich w ło -  w  

sów na piękne czarne lub kaw ow e; oraz tynkturę na uśm ie- ŁS| 
3 S  rżenie bólu zębów, także drugą chroniącą zęby od zepsucia i 
^  dziąsła  od szkorbutu, oraz oddalającą nieprzyjemne cuchnięcia 
3 U  z ust — powyższe środki są mą pieczęcią (B. H.) opiecze- *5  ̂
2 5  towane — i zostawiłem  je  do dyspozyeyi w handlu Adama ■&/ 

Krywult w Krakowie. — Oznajmiam o raz , iż przy wzięciu g j  
większej ilości — na tuziny, — dodaję 15 procent. Bliższej 

^  wiadomości można — frankując list — dowiedzieć się pod 
adresem „Bernard l l u t h ,  dentysta, m ieszkający we w łasnym  (5^ 

§ 5  domu N. 38 i 39 — P r o s n i t z  w Morawie.

C E N Y  Z B O Ż A
T a rg o w ic y  p u ltlicu n e j w  K lep a ra u  p r z y  hrakotcie w tr z e c h  

ga tu  liliach p ra k f g ko tean  eg o.

II. Uatunek.11 III. (Jatun.

nożem .
wychodzą obronną ręką, którzy nic nie mówią. I w isto­
cie zdaje się, że polityczne zdrowie pp. Ilefosses 
i Lahitte ani razu niebyło na niebezpieczeństwo wy­
stawione. A zatem ministeryum przemówiło co zna­
czy, że odniosło klęskę. Jednakże, nigdy nie sądzi­
liśmy, aby rząd był zmuszony uciekać się do dwu­
znacznych i gminnych wyrażeń, które dziś wyszły 
z ust ministra s. w. Wykrętne a płaskie tłumaczenie 
niegodne jest narodowej mównicy. Zgromadzenie czu­
ło się poniżonem w oczach h rancyi i Europy. Strzeż­
cie się, aby kraj nie odrzucił na wasze głowy swej 
zniewagi, i pomnijcie, że Francya prędzej zezwoli na 
fałszywe skierowanie rządu, niżeli na spodlenie go
i pokrycie ś m i e s z n o ś c i ą . " .......................

Niektóre dzienniki zapewniają, ze ministeryum zo­
stanie wkrótce zmienione. Prezydent miał naradę 
z Juliuszem Favre i Emilem Girardin, skąd wnoszą 
niektórzy, że sławny mówca opozycyjny i jeden

W KRAKOWIE 
dnia 21  g rudn ia  1849 roku

||1. Gatunek,
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Korzec pszen icy ...............................
n żyta .....................................
„ jęczm ienia...........................
„ o w sa .....................................
„ g ro c h u .................................<
„ j a g i e ł .................................
„ rzepaku le tn ie g o ...............
„ rzepaku zimowego . . . .
„ z iem niaków ........................
n L n i c y ..................................

Cetnar s ia n a .....................................
„ s ł o m y ..................................

Garniec spirytusu z opłata rzad.
„ okowity „ °
„ m asła  c z y s te g o ..............

Kopa jaj k u rz y c h ...........................
Drożdży wanienka z piwa marc.

„ „ z piwra dubelt.
Kopa k a p u s t y ..................................

„ k a r p i e l i ..................................
Korzec Marchwi ...........................

„ Buraków ...........................
Sporządzono w biórze 

Delegowani Obywatele :
Karol Wolański.
Andrzej Kochanowski.

od [| do od |l do
zpjgrjjzpjgrjj/pjgr, zp gr
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Kommissaryatu Targowego 
Kommissarz Targowy 

W. Dobrzański. 
P szo rn  Adjunkt.

Dla PP» Abonentów Czasu w K rakow ie.
Mając na uwadze wygodę pp. Abonentów miejscowych, postarano się, aby od 

N o w e g o  Roku  osobni roznosiciele z Expedycyi wprost do domu im Dziennik 
„ C z a s w przynosili. Życzący sobie korzystać z tego urządzenia, dopłaci do pre­
num eraty k w arta ln ej I złp., do m iesięczn ej 42 gr. Uprasza się o dokładny 
adres pomieszkania.
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29 2 26” 9”’. 55. ~ Z  5°. 3. 1”’. 27. połudn. słaby pochmurno ■
10 * 9. 59. — 5, 4. 1. 26. wschodn. „ r> — 6". 5. — 4 ‘3

30 6 „ 9. 94. — 5. 2. 1. 28. r> r> Y) __— ___  —- —
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2 „ « •  6fL _  3. 0. 1. 39. ppł.zach.słaby pochmurno śnieg
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